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I i  R  A  IŁ  O  W .

Słychać  źe s ł awny  w  całej Europie  z iomek 
n a s z ,  wi r t uoz na skr zypcach  Karol  Lip ińsk i ,—  
któr ego wielki  ta l en t  [ odziwia dziś W a r s z a w a , 
powracać  ma do Drezna na K r a k ó w ,  —  i d o ­
pełniając utęsknionych życzeń  Publiczności tu­
tejszej  , da t a k i e  koncert. Oby la pogłoska 
ziściła się! —

W c / o r a j  g rane  były w  t ea t rze :  P iryty  A k t , 
d ramat j ednoa i t ę fwy ,  Jioszyk w iśn i i P an Domu  
dwie  komedye także  jcdnoaklowe .  —  W os t a­
tniej pani Kostecka wys t ępowa ła  po r az  t rzeci 
z  zadowolniei i iem widzów;  — g ra  je j  była w y ­
bo rną___

Dziś na benefis pana R ic b l e r a ,  oryg ina lny 
d r ama t  w  5 akiach pod napisem »Zbydawscyn 
j u t r o ;  K rakow iaki i  Górale  część d r ug a ;  —  
po j u t r ze  zaś  na benefis pani Kosteckiej  i osta­
tni występ tej znakomitej  a r t y s tk i ,  dwie nowe ,  
bardzo ładne s z tuczk i ;  pierwsza j ednoak towa :  
Ubogi Poeta, d ruga  w dwóch aktach:  vCeny- 
l ia ,  c zy li D andy rozkochanym  w obydwóch 
benef ieyautka , ma bardzo komiczne role.  Pu* 
bł iczność n a sz a ,  ani wątpić,  że licznem z e b r a ­
niem s i ę ,  da pani Kosteckiej  n iewątpl iwy  do­
wód  swej  gościnności ,  tak powszechnie  znanej .

Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z. POCZTY DZISIEJSZEJ.
—  B erlin  18 M arca . —

W c z o ra j  obchodzono tu doroczną u roczy ,  
stość zapro wadzenia  l a u d w e r y  w  państwie 
P ruskiem;  w  sali domu angielskiego daua był* 
z lego powodu wielka u c z t a ,  na  k tór ą  z ap ro ­
szeni  byli znakomici  wo j skowi .__

—  Paryż 12 M arca. —
Rząd odeb ra ł  nas tępującą depeszę te l egra­

f iczną:  t
B ajonna  11 M arca . » A l i c a n t e  i g a r ­

n i z o n  t a m t e j s z y  o b u r z y ł y  s i ę  p r z e ­
c i w k o  n a c z e l n i k o w i  b u n t u  B o n e t ,  
t a k ,  ź e  m u s i a ł  r a t o w a ć  s i ę  u c i e c z k ą .  
M i a s t o  i w a r o w n i a  A l i c a n t e  s ą  w in o- 
c y  w o j s k  k r ó l o w e j , —

Słychać że część pamiętników królowej  Kry ­
s tyny,  znajduje się tej chwili  pod pr as są .—

W  Marsyli i  podczas ostatniego zaburzeni a  , 
pomimo opór t ł umów,  uwięziono j ednego  z le- 
g i l ymi stów,  klóry sobie pozwolił  buntowniczych 
w yw o ł y w a ń  przeciw królowi .—-

Osada paryzka licząc w to przyległe  okol i ­
c e ,  l iczy t er az  80 ,000  ludzi.  — W  izbie depu­
towanych  nic ważnego  nie z a sz ło .— W  M a dr y ­
cie odk ry ło  spisek mający na yyidoku ro z s ze ­
rzen i e  buntu na p rowineyach .—

WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH POCZT'.

—  W arszaw a  14 M arca. —
W cz o ra j ,  u JO. Feldmarsza łka,  x i ę c i a W a r ­

szawski ego,  Namies tn ika  K r ó l .  uą świetnym wie­
czorze  w  zamku ,  zna jdowało  się g rono z n a k o ­
mi tych osób płci obejej .  0  godzinie 0  w Sali  
z ebrań ,  uta l entowani  ar t yśc i ,  z p r a w d z i w e m  z a ­
dowoleniem s łuchaczy  wykoual i  różne dzieła 
muzyczne .

—  P a ryż  4  31 a r  ca. —
Na  dzisiejszem posiedzeniu minis ter  sp r aw 

w e w .  hrabia Ducha t e l ,  przedłożył  proj ekt  do 
p rawa  żądaj ący milion fr. kredytu na ta jne w y ­
datki  w  r .  1844 .  Zapowiedział  z a r a z e m ,  że 
gab inet  z uchwa ły  tego p r awa  chce uczynić 
uchwa łę  k o n i e c z n o ś c i  i zaufania . nie będzie w 
tym względzie w yw o ły wa ć  rozp ra w ,  ale ich też 
uuikać  nie myśli .
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W ed łu g  wiadomości  z 1’erpiguan , kró lowa  
Krys tyna  tylko na usi lne prośby JInrgo ka p i t a ­
na barona Meer  postanowi ła  dalszy podróż do 
Barcelony odbyć l ądem,  chciała była bowiem 
dla skrócenia  drogi  wsiąść na okrę t  w Porl -  
Yendres .  Podróż  przedłuży się przez to o 4  
d n i , ale J l ny  kapitan nalegał o drogę lądową , 
gdyż na całej  drodze od grani cy  aż do Barce ­
lony  p rzygotowa ł  dla niej prawdziwie  t r y u m ­
falną podróż. W  Barcelonie kra jowa Krys tyna  
wsiądzie z awsze  na o k r ę t ,  aby  się udać do W a -  
lency i ,  zkąd już t y k o  lądem odbywać  będzie 
drogę do Madrytu .  F rancuzki  wo jenny  pa ro ­
s t a tek  Lavoisier  czeka na nią w Barce lonie ,  
aby j ą  przewieść  do Walcncyf .  Blizko grani cy  
hiszpańskiej  z łamał  się dyszel u ka r e t y  królo­
w e j .  Część je j  św i ty  zdawała  się uważać  to 
za niepomyślną wróżbę.  Ale królowa uśmie­
chając się wskoczyła  do pojazdu swych  dam 
h o n o ro w y ch ,  w k tórym też przebyła  granicę 
h i s zpańską ,  gdzie prawdziwie  po k ró l ewsku  
przyj ę ta  została.

U. 15 Stycznia  popełniono w P o n to i s e  zbro­
dnię rzadkiej  śmiałości .  Bankier  Donon-Cadot  
zo s t a ł  w mieszkaniu swćm zamordowany ,  i s k r a ­
dziono mu summę blisko 8 0 0 ,0 0 0  tr .  w w e k ­
s l ach ,  papierach publicznych i t. p. Policya pa- 
r yz ka  wykry ła  teraz mordercę .  Jes t  nim śló- 
sa r z  z Sannois  , n azwiski em Rousselet .  Odda w- 
na  j u ż  miał on złe imię ,  ży ł  w bardzo k ry -  
t ycznem położeniu z żoną i t rojgiem dziec i ,  i 
wychodzi ł  często w nocy z d o mu ,  a niewie-  
dziano dokąd się udawał .  Nagle  polepszyło się 
j ego  położeni e ,  spłacił  d ług i ,  zakupił  g r u n t a ,  
a gdy się dziwiono nagłej  zmianie losu j e g o ,  
r a z  mów i ł ,  że odziedziczył  spade k ,  to znowu,  
że zna l az ł  pieniądze.  Przy t ćm uważal i  sąsie- 
d z i , że stał  się sk ry tym , mało m ó w ią c y m ,  ni­
gdy j u ż  z domu nie wychodź ł i pracą się nie 
za jmowa ł .  Gdy wśród tych okoliczności został  
a r e sz tow any ,  cii ciał z  początku wszystk i emu 
zap rzeczyć  , ale n iebawem znaleziono u niego 
papiery należące do zamordowanego  bankier a , 
i t eraz przypomniano sobie t ak że ,  że  władza 
miejscowa za r az  po rozpoczęciu ś l edz twa  tćj 
z b r o d n i ,  o t rzymała  11 wielkich pak  ze znakiem 
pocz to wy m:  Poissy,  P a r y ż ,  St.  Dcny ,  które 
z aw ie r a ł y  w  sobie pewną  ilość skradzionych 
papierów.  Było tu widocznie zamiarem odw ró ­
cić przez to zwierzchność  od ś ladu;  atoli taż 
z achowa ła  koper ty ,  i teraz okazało s i ę ,  że a- 
dres pisany był ręką j ednego z synów Roussc- 
łe l a .—• W  więzieniu chciał  sobie Kousseiet  ż y ­
cie odeb rać ,  i w idać ,  że  j uż  oi ldawna powziął  
był  ten za mi a r ,  gdyż w ogrodzie swoim w y ­
kopał  d ó ł ,  a na murze  nakreś l i ł  życzenie  sw o ­
j e ,  aby lam zost ał  pochowany .  Siedzi on t e ­
r a z  z rodziną swoją  w Concie rger ie .—

1 sy» zamordowanego  bankiera  Donon-Cadot ,  
młodzieniec 201elni ,  został  wraz  z swą  kochan­
ką uwięz iony.  Morderca  bowiem Rousselet  ze­
z n a ł ,  że on namówi ł  go do popełnieuia tej zbWi­
dni , obiecując mu wynag rodzeni a  100 ,000  fr.

Jakko lwiek  ki lka j u ż  zenań Rousseleta okazało 
się f a ł szyweini ,  wszelako na młodego Donon-  
Cadot  pada podej r zen i e ,  ponieważ w  P a ry żu  
p rzebywa ł  pod fa l szywem nazwiski em.

—  Londyn  1 M a rca .. —
Pośpieszamy z udzieleniem tu krótk i ego  r y ­

su k r a iny  Oregon , k tó r a  teraz tyle z a jmu je  u- 
wagę  publiczną.  Ostatnie r ozp r awy  na k o n g re ­
sie amerykańsk im okazały, ,  że  opinia publiczna 
w Stanach Zjednoczonych  oświadczył a się za  
wy łącznem posiadaniem lej obszernej  k r a iny ,  
p i e t e ns y a ,  na którą  Anglia me  tak ł a t w o  ze -  
zwol ić  m o ż e ,  i następne negoeyacye  p r ze ko na ,  
j ą ,  czy będzie można porozumieć s ię w  t ym 
względzie  bez użyci,< s i ły zb ro jne j .

Lubo  mało j es zcze  j e s t  znajoma ogromna  
przes t rzeń  Orcgonu , w sku tku  j ednak  o s t a tn i e ­
go przez. S tany  Zjednoczone polecouego rozpo ­
znania  , można j u ż  powziąść ogólne o niej w y ­
obrażenie .

Kra ina  Oregon rozciąga się na zachód od 
gór  Rohruscs (Rockymont s) ;  g r an i czy  na zachód 
z  oceanem Wie lkim i ciągnie się wzd łuż  jego  
br zegów od 4 2  do 54 stopnia szerokości  pół­
nocnej .  Czterdziesty drugi  stopień uznany  j e s t  
przez  t r akt a t  między Mexyk iem i S tanami  Zje-  
dnoczonemi , za  grani cę  między teini dwoma  
k ra j a mi ;  podczas gdy 54  s topień i 4 0  minut  
us t anowiony j es t  przez. A merykanów za gran i ­
cę przeciw posiadłościom angielskim w A m e­
ryce.  Dotąd rząd angielski  nie chciał nigdy u- 
znaw ać  tej g ran i cy ,  reklamując własność c z ę ­
ści O regon u.

W y l ą r z n c  posiadanie lej k ra iny  jes t  bardzo 
waźnem dla S tanów Zjednoczonych.  Dozwala 
im rozsze rzyć  ich panowanie nad ogromną p r ze ­
s t r z en ią ,  która oddziela morze  At l an tyck ie  od 
oceanu Spokojnego.  To położenie jeograliez.ne 
j es t  równie  ważne  j a k  k o r z ys tn e ,  i dla lego 
pobudza unię do wyłącznego jej  posiadania.  Nie 
zaprzeczoną  j es t  rzeczą ,  że  ta nowa posiadłość 
przyczyni  się nadzwyczajn ie  do rozwini ęc ia  je j  
p r z em y s łu ,  i zapewni  udział  w- wielkim in t e ­
resie hand lowym,  k tóry ściąga wszystkie  n a ro ­
dy europejskie w przes t rzeń oceanu Spokojnego,  
gdy ta prędzej  lub później s tanic się w idown ią  
walki  między narodami  morskiemi i banałów cm i.

Ta  kra ina  jes t  w ogólności górzys ta  , z a w i e ­
ra z a r azem obszerne łąki  i l u ź n e bardzo ż y ­
zne doliny.  P r zer żni ę t a  jes t  t r zema ł ańcucha ­
mi gó r  prawie  ró w n o le g ł y c h ,  które  j ą  dzielą  
od b rzegów oceanu aż do gór  Rocheuses na t r zy  
prawie  równe pasy,  ale różne pod względem 
k l i ma t u ,  na tu r y  g ru n t ó w  i płodów.

Ale eo najwięcej  odznacza tę p rzes t rzeń  pod 
względem je j  układu f i zycznego ,  to ta okoli­
c z noś ć ,  źe te 3  łańcuchy gór  wznoszące  s i ę  
na 12 , 00 0  do 14 ,0 00  stóp nad poziom m o r z a ,  
przer żnię t e  są od północy na południe i od wscho­
du na północ rzekami  Kolumbia i Oregon,  k tó ­
re zapewn ia j ą  tym sposobem kommun ikacyę 
przez nich nie przebyt e góry .
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—  A d rya n o p o l  8  L utego. —
Wielk ie  nieszczęście dotknęło mieszkańców 

Adryancpol a .  D. 5 b.  m. ,  w skutku g w a ł t o w ­
nej ulewy i si lnego wiat ru  południowego,  k tó ­
ry  nagle stopił wszys t ek  śnieg na górach , w e z ­
brały jednocześnie t r zy  rzeki  pod lem miastem: 
Mar i zza ,  A ra  i Tunga , wystąpi ły  z kory t  i z a ­
lały wszystkie  niższe części miasta .  Powódź  
była o k r o p n a , bardzo wiele o s ó b , nie maj ąc  
czasu do ucieczki ,  musiały się schronić na da­
chy swych  domów i z faitiląd wolały  o pomoc,  
która  atoli,  dla braku potrzebnej  l iczby s t a tków 
i małej  ich objętości ,  nie mogła w  dost atecznej  
mierze  być udzieloną.  JNTie szczędzono w sz ak ­
że żadnych us i łowań.  W ie l u  z tych nieszczę­
śl iwych znalazło śmierć przy zawalan  u się do­
mów .  Dopiero od kilku godzin zaczęła  woda 
opadać ;  później w i ę c  dopiero będzie można do­
wiedzieć  się o całym ogromie nieszczęścia , i 
ocenić  wszystkie  w domach , towarach  i I. p. 
Wszys tk i e  r ówn iny  na około Adryanopola  są 
wodą* zalane  i przeds tawiają  widok ogromnych 
j ez ior .

B ozitia itości.

P A N  J A N  B O G U C K I .
Powiastka s czasów Jana Sobieskiego.

Ciąg dalszy.
Jene ra ł  zamyślił się nieco.— Od czego szczęście? 

w y rzek ł  po chwili, jesteś sprawny i śmiały,*lo naj­
lepsza rękojmia poniyśntgo skutku; dobierz więc 
kilku zuchów podobnych sobie, i kiedy tak chcesz, 
w  imię Boże naprzód!

Kilkunastu żołnierzy, to pancerników to z lek ­
kiej roty kdzaczej, siało o kilka sążni w  oddale­
niu,- zblizył się do nich młodzieniec.

Hej panowie bracia! w ykrzykną ł,- pian jenera ł 
pragnie języka,- chmara tatarów przed okopem jak 
widzicie ugania, nie pójdziemyż na nich? nie z ło -  
wiemy którego? na ochotnika bracia panowie!

Szlachta w  karabcllę zabrzękła, spojrzała po 
sobie, niby naradzając się co czynić, gdy jakiś z a ­
maszysty poebmórzony jegomość zawołał:

Tak, na ochotnika, nic łatwiejszego Mospanie; 
ależ czy się to przyda naco? niby' to łów  na ta­
tara tak ła tw y  jak się zdaje. A czyżto Aspano- 
wie nie znacie ich koni? szatany wcielone; nic p rę -  
dzćj wiatr wieje, jak one biegną; jak pojedzicmy 
tak i wrócimy z próżnemi rękoma, może tylko 7. 
jedną lub d rugą  szramą więcej, będzie wstyd i mo­
zół daremny.

Szlachta jiomrdknęła coś cicho, niby zgadzając 
się na towarzysza rozsądne uwagi. 1’ocbmórzyło 
się czoło pana Jana i żwawo wykrzyknał.-

A choćbyśmy też napróżno wyszli za okop ,  
chocby się i nicudała nasza w yprawa, k iedypan je­
nera ł  prosi, czyiiż mamy się wahać pójść na nią? 
Wielka liczba tatarów, bej bracia, komu strach 
szramy, kto się nieclice mozolić, niech sobie z a o -  
kopein zostanie, szepcze godzinki lub slare dzieje 
Wspomina! powiedzmy mu: doln a noc! pelećiny się 
jego modłom, a sami, gdzie honor i powinność ż o ł ­
nierska wzywa, pójdźmy, jak n aczyslą  k rew  szla­
checką przystoi.

Stary poprzednio mówiący szlachcic zaperzy ł 
się po uszy, czakę na bakier zatoczył, siwego w ą -  
sa pog łasną ł  i mówił:

A toż co znowu mosanie? toż mnie Aśc do go­
dzinek a snu wyprawiasz! czyż nie wisz kto ja je­
stem? Maciej jastrzębczyk Bolesla, szlachcic herbo­
w y, czy 1 iź kiedy s taw ał w  odwrocie, lub przed 
nieprzyjacielem strachał się? ho mój paniczu hu­
sarski! jeszcześ aszmość w  pieluchach zalegał,  kie­
dym się ja z kozakami rąba ł ,  z Turkiem gonił na 
ostre, jakem S o c la l is M a r ia n u s  i teraz choreś tv 
młody, moje włosy przyprósza siwizna, jeszcze 
gotów jestem pokazać co umiem, zechciój tylko 
karabelli twojej dobyć.

Ejże Mości Boleslo! a na c d i  się nam zdadzą 
poswarki ? Bóg w idzi,  s łuży łby m  ci chętnie ,  ależ 
czasu nic mam w c a le ; gdy ci się przecież podoba, 
a p raw da  jest co w yrzek łeś ,  to ci daję plan ot 
tam za okopem pod  strzałami ta ta ra ,  na  co ma­
my krew  nas2ą  toczyć? lepiej o bisurmańskiej p o ­
myślmy.

Pan Bolesta jiochmurzył niejednym kicreszem 
rozdarte czoło , rzek ł przecież:

A czemuż nie?  miły mój paniczu! widzę g łó w ­
ka twoja nie dla kształtu  siedzi na karku!  Bóghy 
d a ł ,  aby ramię i serce równie dzielne by ły .  Masz 
słuszność: grzech swoją krew lać, gdy pogan sie­
dzi na b a rk a c h ;  przyjmuję zatem twoje w yzw a­
nie! Hejże na t a t a r y ! - - i  wy bracia panowie, zwró­
c ił  się do przytomnych; sądzę z nami pójdziecie.

Dobrze, dobrze; jednomyślnie w ykrzyknęła  szla­
chta, i niezadługo zabrzękła szablicami.— Ju ż  za o -  
kopem.—Talarzy niby strwożeni n ag łą  wycieczką, 
pędem pierzchać zaczęli, formując się w d łu g ip d ł -  
xiężyc. Krew pana Jana żwawo po ży łach  k r ą ­
ży ła ,  zwrócił się do towarzyszy i k rzyknął :

Ho! bo! bracia panowie! czy widzicie, jak la 
hałastra ucieka na sam nasz widok? dalipan, m o- 
jem zdaniem warto za nią pospieszyć, ująć choćby 
jednego; co myślicie panowie?

Tak pójdźmy! niebezpieczeństwa nie ma! kil­
ka głosów odezwało się razem; choćbyśmy też na 
staje lub dwa od obozu odbiegli, czy liż na pomoc 
nie powinniśmy rachować? heiże śmiało!

Nie nic w trąc i ł  pochmórny slarzec, wstrzymu­
jąc młodych swoich towarzyszy; znam ja T atarów  
oddawna, od  dziecka z niemi harcuję; powiadam 
Wam, oni oczemś złem myślą, przecież cała gro­
mada, dziesięć-krotnie przynajmniej od nas liczniej­
sza, nie uciekałaby społem bez racyi; 1’rzysięgam 
jakąś zdradę luli zasadzkę knują.

Nie w  smak były p. Janow i te s łow a; żw awo zatem 
p rzerw ał  mu:

Ależ miły panie Bolesto! jeśliś na to w yszed łz  
obozu, aby nasz zapał hamować, loż lepiej było 
pozostać dalipan! Prawiłeś mi o pieluchach p rzed  
chwilą, ja teraz gotów ci powiedzieć, żonie szabla 
Staremu, lecz różaniec przystoi!— Bracia panowie! 
Kto się chce dzierżyć okopów niby chromy płota, 
niechaj przy nich zostanie; my zwpwo naprzód! 
Jen e ra ł  chce języka, honor szlachecki nakazuje nam 
go pozyskać. ,

Talii tak! chodźmy! jednomyślnie zahuczały g ło ­
sy. Starzec sromał się i mróczał coś w  p ó ł  g ło ­
śno; nie zważano na to, wsparto rumaki ostrogą, 
i nóż ścigać n i e p r z y j a c i e l a ,  co jak w przód  i teraz
rączym biegiem coiał się ku obozowisku swoicmu, 
zawsze przeciez foremny zachowując jiół- xiężyc. 
Ten jego manewr, gdy krew  nieco ochłoofii, nie 
uszedł bacznego oka młodziana; wstrzyma! swój o r ­
szak i mówił.-
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Dalipanl i ja zaczynam wierzyć już, że ta hała­
stra myśli o jakiejś utarczce; czy uważacie pano­
wie, ucieka a przecież nie wychodzi z ładu, w y ­
raźnie chciałaby nas zająć w  swój ług; mojem zda­
niem, poczekajmy chwilkę, może się co wyświeci.

Szlachta stanęła rzędem. Tatarzy spostrzegłszy, 
że już ściganemi nie są, wstrzymali się także. Kil­
ka  chwil niby w  jakiejść naradzie coś między so- 
Łą dzikiem językiem głucho bełkotać zaczęli; na­
reszcie zmieniając tryb postępowania, jeden i d ru ­
gi altak do garsztki przypuścili szlachty; odpór t r u -  
dnem nie był. Młody szlachcic łam ał sobie głowę 
jednak , cohy uczynić, gdy nagle o kilkadziesiąt 
k roków  ujrzał, że jeden z barbarzyńców niby u -  
niesiony od konia, potoczył się z niego na ziemię.

Otoż kąsek dla mnie! pomyślał; panu Jłogu nie­
chaj będą  dzięki! W sp ią ł  ostrogą rumaka, dzielne 
zwierze szparko w  stronę tatarzyna pobiegło, już 
go chciał ująć za ramię młodzieniec, gdy nagle 
Pohan uniósł się z zienii, k rzyw y jatagan utopił 
W  piersi bieguna, szlachcic wraz z wiernym zwie­
rzęciem potoczył się na ziemię, i zanim zdo ła ł  z 
niej powstać, o pomoc zawołać, już gromada ta­

ta rów  oskoczyła go ze wszech stron, rozbroiła i 
pociągnęła do swego obozu. Cały wypadek dw óch 
minut czasu nie zabrał. ę  Ti c. n . )

PR Z Y JE C H A L I DO K IU K O W A .

O d dnia  10 do dnia 20 Slarca.

W j sorki J ó z e f ,  Łowiecki Michał. Z a k rz e w sk a  TT.  

lena o b . ,  z Polski;  —  B..listi f l la ry a ,  Żeleński .  B i l ­
ski K o n s ta n ty  o b . ,  K ępiński  o b . ,  W i n k l e r  F r y d e r y k ,  
W olJenberg  C h ry s ty a n  z G a l i c y i ; —  L a m p tic b l  H e r ­
m ann  eb  ■, z P ru . s ,

l ł ry j achali s  Krakowa.

C bw alibog  K o n ra d  o b . ,  S m u k o w sk i  A n to n i ,  C z a ­
pl ick i  K az im ie rz  ob.., do Po lsk i ;  -  K o n o p k a  b a ro n ,  
do Galicyi;  — L a m p r ic k l  H e rm a n n  ob . ,  do P ru s s .

Doniesienia Urzędowe.

N ro . 3 7 5 .
T RY BUN AŁ 

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutra lnego  
M iasta  K takoioa i  Jego Okręgu.

Gdy po odbiór kwo ty  150  zip. p r zez  M i k o ­
ła j a  Rudzkiego za rezolucyą de dało  7 Paź ­
dziernika  1834  do N r .  4140.  j ako  kaucyi  do 
sporu przeciwko Tomaszowi  Banachowi  w de 
pozyr  sądowy złożone j ,  dotąd ni kt  nie zgłosi ł  
s i f : T rybuna ł  przeto po wysłuchan iu  wniosku 
d roku ra lor a  wzy wa  mających prawo do tejże,  
aby w terminie Lrzech miesięcy po odbiór t a ko ­
wej  z s losownemi dowodami do T rybuna łu  zgło­
sili się pod rygo rem przyznani a t akowej  j a ko  
opuszczonej  skarbowi  publicznemu.

Kraków d. 2 4  S tyczni a 1844  r.
Sędz ia  P rezydujący ,  

Djjinidowicz.
( 3 r . )  L asocki Sekr .

LOTERYA. K R A J O W A .
W  ciągnieniu 1090  dnia 20  Marca  1844  

rok u  w  przytomności  osób od Rządu do tego 
w y z n a c z o n y c h ,  wyciągnię te  z  k o ł a  zos t ały  na ­
s t ępujące N um era ;

4 2 .  —  81 .  —  75 .  —  2 0 .  —  65.

P rzys z ł e  ciągnienie 1091  p rzypada dnia 27 
Marca  1844  roku.

G E N Y  Z B O Ż A
N a  targow icy publicznej w K rakow ie w 3 ck  

gatunkach praktykow ane .

D n iu  18 i  19 i . ( ta r  U Mi u 2 . G aTUMIIi 5 . G atunuk

M arca od do 0 l do od do

1 8 4 4  ro k u z . «* *■ u z . ! z. f; /.. RT- z . e .
K r z . P s z e n ic y !:9 ’ — 2 U 1. u — 17 o — — ID i  5

»* Z y t a . . . . . . 10. 15 i i - 9 15 - — —
»* J ę c z m ie ń . __ — 8 — — 7 — ... - —.

O w s a ....... — 5 — — — _ _ __ __
♦ t G r o c h u . . . _ __ 10- _ - — — _ — — _„
> * J a g ie ł .  . . . — 25 — — O/j

>» i lz e p a k u . — 27 — - — 25 — — — — __,
T a ta r k i . . __ — 8 — — — — _ — — __.

»» S o c z e w ic y — — 9 15 — — — —
»» P r o s o . . . . . — — — — •— — — — —

W ie lo g r , — —•■ ł>3 — — — — — — — — —
W Z ie m n ia k . — — 3. 18 — — — — — •— —■—

U K  o-iii c zy n y — - 220 - — — — — — , —
C e tn a r  S ia n a 2 2 4 — — 2 12 — — •— —

S ło m y 2 12 — ■ — 2 G — — — —
Ja j ku rzych  kopa . . . . . . . .  zł .  2  —
Masła garniec od zip .  7 g r .  —  do^ z ip .  8  g r ,  —  

S p i ry tu s u  garniec  z op ła tą  w  1 g a tu n k u  od z ł .  i  
g r .  —• do z łp .  4 g r .  24 .  O k o w i ty  garn iec  z opłalą  n  
1 g a tu n k u  od złp. 3 g r .  —  do złp-  4  g r .  —».

D ro ż d ż y  w an ienka  złp. 3  g. -— do z łp  5j 
S p o rząd zo n o  w b ió r^e  K o m issa r ia tu  T argow ego ,  

l l ra l ió w  d. 19 Marca 1 8 4 4  r.
Komiiiissarz T a r g o w y .

IV , Do I r  za u sk i.

niesienie fjrj watue.

Do d rukarn i  St. C ieszkowskiego  po tr zebnym oprócz dobrej  kondu i t y ,  posiadał s t osowne szkol -  
j es t  uczeń około 14  la t  mieć  m o gąc y ,  k tó ryby  ne usposobienie.


